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SPRAWA WIĘŹNIÓW POZNAŃSKICH.

Od rozpoczęcia processu berlińskiego, uwaga pu­
bliczna w  tamte zwróciła się strony, i zawiesiliśmy 
wszelki spór, wszelką polemikę. Sumienie, przyzwoitość 
nawet nakazywały cierpliwość, i wezwaliśmy do mil­
czenia. Wiedzieliśmy iż nie zapobieżymy przez to gad­
kom i p lotkom , ale chcieliśmy przynajmniej być zro­
zumianymi przez tych, co maję pretensyę kierować opinię 
publiczną. Ich obowięzkiem , jak sami przyznaję, było 
rzeczywiście w  tym czasie słuchać i notować. Słuchać i 
notow ać, a więc nie rozszerzać b a śn i, nie rzucać 'po­
dejrzeli , nie posądzać o nieszczerość, nie zarzucać p ło-  
chości, nieznajom ości, głupoty. Lada kto zdobędzie się 
na podobne kwalifikacje. Ale co powie i jak nazwie opi­
nia publiczna łych, co sędzę, nic nie znając; co potępiają 
nic nie w iedząc; co biorę na serio między obwinionymi 
jakieś działania arystokratyczne, jakieś stronnictwo ary­
stokratyczne , do którego miał Mierosławski n ależeć, i 
przypisuję mu wyrazy że democracy a je st u krytą  anar­
chią. Mierosławski Panowie, był pełnomocnikiem Cen- 
tralizacyi Towarzystwa, jej zaufanie posiadał, w  swojem  
postępowaniu jej przepisów się trzymał, Mierosławski był 
wiernym odgłosem myśli, która zawsze Towarzystwu 
Demokratycznemu przewodniczyła i mamy nadzieję że 
wiernym jej pozostanie do końca. Cierpliwość więc i 
jeszcze raz cierpliwość ! —  bo czyż rzucając nam wyraz 
nieszczerości, na prawdę sądzicie, że Centralizacya i Mie­
rosławski wypierają się swych planów, zamiarów i za­
sad?

P osiedzen ie dn ia  5 sierpn ia  1847 r.

Po o tw arc iu  posiedzenia , Kom issarz Spraw iedliw ości L ew a ld  
p ro s ił o głos w kw esty i ogólnej. O trzym aw szy go tak m ów ił : Na 
posiedzeniu wczorajszem  , rozb ierano  kw estyę w których  przy­
padkach oskarżeni tłum aczyć się m aja w języku  niem ieckim  , a 
w k tó ry ch , w języku  polskim . W ysoki sad w y rz e k ł, że należy 
używ ać języka n iem ieck iego , lecz że t o n i e  przesądza dalszego 
postępow ania. Chodzi tu  a to li o zachow anie p raw a, k tó re  potrzeba 
przestrzegać na korzyść oskarżonych. N ie m iałem  wczoraj pod 
ręk ą  tex tu  d la  poparcia mego w n io sk u . P rzy  obejm ow aniu posia­
dania p ro w in c ji  P o zn ań sk ie j, zaręczono je j m ieszkańcom że ich 
ięzyk będzie obok niem ieckiego używ any w szędzie. Postanow ie­
n ie  to n ie zostało zniesionem . T rak ta tem  W iedeńskim  zapew nio­
no narodow ości po lsk iej o p iek ę , a w jednej odpow iedzi sejmow i 
p row incjonalnem u , teraźn iejszy  k ró l p rzyrzek ł przychylność swoją 
d la  języka polskiego. S tad w n o sz ę , aby sad uznał bez zastrze­
żenia  , że każdem u obżałow anem u służy praw o odpow iadania 
w języku  polskim . Gdyby s ą d n a  to niezgodzil s i ę , to w takim  

zakażę 11 moim k lien tom  odpow iadać na pytania w językur a z i e  z  i

r o k  x .  część n .

niem ieckim  czynione. N ie la d z ie  to  w cale naruszało  uszanow a­
n ia , jak ie  należy  się  w ysokiem u sądow i.

P r o k u r a t o r  : O brońca rozb iera  praw o teo re tyczn ie , a zapom ina 
o s tron ie  prak tycznej. U żyw anie języka , sądowi nieznajom ego u- 
czynt trudnem  zbadanie p raw d y . Co do odpraw y sejm ow ej, ta 
ściąga s ię  ty lko  do lego , że w Ks. Poznańskiem  język polski ma 
być używ any w spraw ach publicznych. W  K s. Poznańskiem  każdy  
m ieszkaniec może się  dom agać, aby w języku  polskim  by ł słucha- 
n y , ale w procesie k tó ry  się  tu  toczy oskarżeni n ie  sta ją przed 
sądem Ks. Poznańskiego i d la  tego n ie  może im służyć p raw o , 
aby wszystkich słuchano w języku  polskim .

O b r o ń c a  L e w a l d  i M uszę zw rócić uw agę, iż  różn icy  m iędzy 
teoryą a p rak ty k ą  n ie  czyniłem , jak to  zdaw ało się P ro k u ra to ro w i. 
Chodzi tu  o uznan ie p raw a politycznego ; żeby praw o to m iało 
być w ykonyw anem  ty lko  w K s. Poznańskiem , o tern w ustaw ach 
nie ma an i słow a. P raw o  to je s t osobiste, i n ie  może być przed 
żadnym  sądem  zawieszone.

P r o k u r a t o r  : Jeżeliby  sąd chciał w yrzec w zględem  tego p u n k tu , 
to  m usi się  op ierać na postanow ieniach z d . 9 lutego 1819 r.

P rezydujacy : N iem a potrzeby  w ydaw ać teraz d e c y z y i, gdyż 
obżałow any zna język n iem ieck i.

O brońca Lewald : Dosyć na tein , aby sąd py tan ie  to roztrzygnął, 
a n ie  chodzi m i w cale, czy to nastąpi teraz czy później.

N astępn ie  Prczy dujący  przyw ołał przed k ra tk i ,  B ronisław a 
D ąbrow skiego. O dczytany m u został ak t zaskarżenia następującej 
treści ;

Dąbrow ski u rodził się w W ino  górze , 19 październ ika  1 8 1 C r .; 
je s t synem  jen e ra ła  k aw a le ry i, wojewody H enryka D ąbrow skiego; 
w  r .  1835 w szedł do w ojska prusk iego  do gw ardy i a r ly l łe ry i ;  
wyszedł ze służby w r .  1842 w stopn iu  p o ruczn ika . W  r .  18 H  
został przeznaczony do drug iego  naboru , [levee). Był jednym  z za­
łożycie li Jo c k ey s-k lu b u . O ddaw na w iedział o is tn ien iu  T ow arzy­
stw a D em okratycznego , jako też  iż to Tow arzystw o sta rało  się  
pow iększyć liczbę sw ych zw olenników  w K sięstw ie Poznańskiem . 
W  r .  1845 zab ra ł znajomość z L udw ikiem  M ierosław skim , k tó ry  
m u pow ierzył zam iar w skrzeszenia niepodległego b y tu  n aro d u  
Polskiego, i odtąd  b y ł gorliw ym  w spólnikiem  do przysposobienia 
pow stania. Na końcu stycznia r .  1840 , M ierosław ski pow ierzy ł 
D ąbrow skiem u dow ództw o pow stania w k ró lestw ie  P o lsk iem  na 
praw ym  brzegu W is ły ; dow ództw o to  p rzy ją ł D ąbrow ski na 
jednem  z posiedzeń , na k tó rem  byli obecni L ec ie jcw sk i, K hor, 
M agdziński i D zw o n k o w sk i; b y ł czynnym  w przygotow aniu  po­
w stania ; zgrom adzał b ro ń , kazał lać k u le ; dn ia  7 lutego pojechał 
do k ró le s tw a , i tam  przyspasabiał p ow stan ie ; — rozpoznawał 
z M ireckim  po łożen ie  fortecy D ę b lin , k tó rą  w edle p lanu  m iał 
o panow ać; po naradzen iu  sią z R uprech tem  i Potockim w zględem  
rozpoczęcia pow stania w  nocy 21 lu te g o , jw ruczy ł Potockiem u 
atlak  na S ied lce , za co len ostatn i życiem przypłacił ; d . 2 I lu tego 
p o p o łu d n iu ,  D ąbrow ski b y t także zupełn ie  gotów  , a le  dow ie­
dziaw szy się od swej żony o uw ięzieniach  w Poznańskićm  i o po­
ruszeniach wojsk rossy jsk ic li, sądząc że usiłow an ia  powstańców 
spełzły  na niczem , opuścił stanow isko i przebyw szy gran icę  pruska 
zam eldow ał się u rzędn ikow i obw odow em u (L an d ra th ).
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Zapytany przez prezydującego czy ma co do nadmienienia 

względem odczytanego aktu oskarżenia, obżalowany odpowiedział: 
powiedziano w końcu żem u c ie k ł; to fałsz, — nieuciekłem .

Odpowiadając na zapytania, Dąbrowski przyznał iż był człon­
kiem Jockeys-klubu ; że wiedział o istnieniu Towarzystwa Demo­
kratycznego i o upowszechnianych przez niego pismach , że w r. 
1845 poznał się z Mierosławskim który się wtenczas Kowalskim 
nazyw ał, ale z nim tylko w ogólności o polityce rozmawiał. Za- 
przeczył aby wtenczas mowiono o związku i aby miał być do niego 
przyjętym j co do odczytanych mu jego zeznań, uważał iż je 
niedokładnie spisane; iż o prawdziwem nazwisku Mierosławskiego 
dowiedział się dopiero w r .  1846 i że wtenczas dopiero Miero­
sławski dał mu wiedzieć o planie uskutecznienia powstania 
w królestwie Polskiem ; że w skutku czynionych przez niego 
spostrzeżeń, Mierosławski dowodził mu jak byłoby użytecznem i 
koniecznem aby przyjął dowództwo powstania nad W isłą ; że on 
tDąbrowski to dowództwo przyjął i odjechał. Przyznał punkt 
zaskarżenia co stosunków z Huprechtem i Potockim, oświadczając że 
on z swoim oddziałem uderzyć miał na Dęblin ; że w tym celu 
kazał nawet czyścić starą broń , i miał w pogotowiu własne my­
śliwskie strzelby i konie. Nie przystąpił jednak do wykonania 
attaku na Dęblin , bo nie miał dość ludzi ku temu , a zresztą do­
wiedział się o wypadkach w Poznańskiem. Przyznał iż starał się 
Potockiego odwrócić od napadu na Siedlce, ale już  21 lutego nie 
było czasu o tern myśleć. Zaprzeczał aby miano mówić na zebraniu 
u Leciejewskiego o powstaniu w Poznaniu, lub też o przeznaczeniu 
oddziałów powstania mających zdążać do królestwa Polskiego.

Po odczytaniu mu podanych przez niego zeznań do protokółu 
co do celu powstania , a mianowicie że ruch jednocześnie we 
wszystkich prowincjach Polski miał nastąpić, oświadczył że nie 
tak zeznał, że go inkwirenl nie zrozum iał, bo on nigdy nie miał 
zamiaru działać przeciwko Prussom ale tylko przeciwko Kossyi.

Po odbytej instrukeyi z Dąbrowskim, prokurator zabrał głos, 
który trwał przeszło trzy godziny. Mówił on, że « zabierając po 
raz pierwszy głos przed wysokim sądem, dla udowodnienia wy­
niesionych skarg przeciw trzem oskarżonym, czuje całą ważność 
swego powołania, że na cokolwiek zwróci oczy, wszędzie widzi 
jak  jest ważną, ile znaczącą, jak trudną jest sprawa, w której 
250 przeszło osób oskarżonych o najcięższą zbrodnię , staje przed 
sądem nie jako banda zbrodniarzy, ale jako mężowie ze wszyst­
kich stanów, po największej części znakomici, poważani, starce, 
młodzież, k ap łan i; sprawa w której wystawić należy usposobienie 
całej prowincyi ! ! ; że proces ten zwraca uwagę całej ucywilizo­
wanej Europy, i jest poniekąd kamieniem probierczym nowo za­
prowadzonej w Prussach instytucyi sądowej ; iż nie ulega żad­
nej wątpliwości, że celem Towarzystwa Demokratycznego, jest 
wskrzeszenie Polski w granicach przed rokiem 177 2, że dla do­
pięcia tego celu używało ono różnych środków, a mianowicie 
I . propagandy czyli upowszechnienia demokratycznych pojęć 

zdolnych wywołać powstanie; 2. sprzysiężenia czyli sp isku; 
3. powstania. Sam Mierosławski zeznał iż był członkiem Towa- 
lzystwa Demokratycznego, iż wtenczas wszedł do niego kiedy się 
pizekonal że leorye zamienić postanowiło w czyn, że był człon­
kiem Centralizacj i i miał udział w jej pracach , że od niej był 
wysłanym do krajów polskich, dla wywiedzenia się czyli Towa- 
lzyslwo Demokratyczne, może już  przejść do działania mającego 
na celu wywołanie rewolucyi, zeznał że inny członek Heltman 
powołał go do Krakowa; Mierosławski wyjawił uchwały, które 
tam pozapadaly, aby powstanie przywieść do skutku w 1845. 
Zeznał iż jest autorem insirukcyi dla wojskowych. Od jego woli 
zależało starać się lub nie o potwierdzenie ich  w Versailles. 
W  calćm jego działaniu istnieje najzupełniejszy oiganizm. 
Mieioslawski jedzie do Versailles i wraca do Polski z rozkazem 
uorganizowania rew olucji. Plan wojenny nie teraz, ale dawniej 
w śledztwie objaśniono ; objaśniają go wreszcie dokum entu.

Głównym planem było : podniesienie ludu polskiego we wszyst­
kich ziemiach dawnej Polski w jednym  i tym samym dniu . Miały 
się potworzyć kolumny ; liczono na udział w Poznańskiem i P ru s­
sach zachodnich ; miano pozabierać kassy, napaść na arsenały. 
Nie chodzi tu  oto czy na Poznań miano robić tylko dem onstrację; 
oddziały powstańców miały się bić przeciw wojsku pruskiem u, 
a głównym teatrem  wojny miało być królestwo Polskie. W listo­
padzie r .  1845, Mierosławski porozumiał się Liebeltern. Towa­
rzystwo miało plan utworzyć rząd z ludzi celujących, dla pięciu 
części dawnej Polski. Choćby Liebelt nie miał być członkiem 
rządu, choćby tylko przypadkowo Poznańskie zastępował, dosyć 
na tern, że się naradzano względem wykonania planu. Równie, 
jak  nie chod/.i o to, czy uderzenie na Poznań miało być rzeczywiste 
czy tylko udane, tak mniejsza czy na dzień 2 I lutego były zapo- 
wiedziane nreszpory S y cy lijsk ie ;  zbrojne powstanie miało miejsce 
a na lem dosyć. Chociaż nie jedno teraz spędzają na zbiegłych, to 
jednak pewna, iż się naradzano w Srebrnej-Górze względem 
uderzenia no Bydgoszcz...

Wszystkie znamiona zaskarżonego obecnie czynu są objęte 
pizy toczonemi wyrazami prawa. Głównym celem usiłowania było : 
wskrzeszenie Polski wgranicach przed rokiem 1 77 2. Mierosławski 
wprawdzie przedstawia, iż cały plan był wymierzony przeciw 
Rossyi, i twierdzenie to usprawiedliwia polilycznemi i wojennemi 
w idokam i; przecież usprawiedliwienie to nie opiera się na dowo­
dach ale na rozumowaniu. Do obrońcy należy więc dowieśdź, że 
usiłowanie te nie były wymierzone przeciwko Prussom.

Co do Kosińskiego , ten do wszystkiego się przyznał ; pro- 
tokuł dawniejszy nie może być obalony, choć w niin nie ma 
tego co inkw irent m ówił, bo to było nie potrzebne. Dąbrowski 
również wszystko zeznał, a choć niektórych rzeczy się wypiera , 
czyni to bezzasadnie. Prawo mówi : Zam iar rozpoczęty w celu. 
giualtownego obalenia rządu państw a je s t  zbrodnią kra ju  (Hoch- 
verrath). Celem było przywrócenie Polski ; środki miały być 
gwałtowne; chciano obalić rząd. Prawo mówi , iż za przestępstwo 
popełnione zarówno odpowiada cudzoziemiec jak krajowiec. Zbro­
dnia kraju według prawa mu być karana najciezszem i rodzajami 
śm ierc i; wolno nawet dzieci winnych rodziców za nię więzić, 
lub z kraju wygnać.

Na tern samem posiedzeniu assessor Meyer, zabrał głos jako 
obrońca Mierosławskiego i naprzód zapowiedział iż klient jego, 
lubo nie rozumie po niemiecku, zrzeka się tłumaczenia na polski 
język wykładu wprowadzonego przez prokuratora jeneralnego. 
Obrońca atoli zastrzega, iż to zrzeczenie się nie może obowiązywać 
drugich obwinionych.

Prezydujący przerywa mu, mówiąc, iż sąd wy rzekł tylko że 
obżałowanym wolno obstawać przy używaniu języka polskiego, 
ale stąd nie wynika byn.ijmniej iż mają prawo żądać, aby zagaje­
nia prokuratorskie były im słowo w słowo tłumaczone.

Obrońca Meyer twierdzi, iż wysłowienia się prokuratora sa tak 
ważne ze stanowią główną częśćjirocessu, a zatem dla obżałowa- 
nego nie powinny być nic zrozumianemi.

Prokurator odpowiada iż to nie opiera się na żadnem prawie.
Obrońca wraca do głównego przedmiotu swej mowy : Obżałowany 

Ludwik Mierosławski, urodził sie w r .  1813 we Francyi; w dzie­
cinnym wieku przybył do Polski i w jej zakładach naukowych 
odebrał wychowanie; w rewolucyi 1830— 1831 miał czynny 
udział, a po nieszczęśliwym jej upadku udał się z braćmi do Fran- 
cy'> gdzie gościnnie przyjętym został. Przytaczam to na pokazanie, 
jak jego usiłowania od najpierwszej młodości z gorącym zapałem 
zwrócone były ku wyzwoleniu Ojczyzny z ucisku. Przybywszy do 
Francyi widzi stowarzyszenie którego zasady są jego zasadami, i 
które słowem i c/.ynem krzewią się na wszystkie strony . Akt 
oskarżenia dodaje zgodnie z prawdą, jakich starań dokładał Mie­
rosławski po powrocie do Polski. Obrońca znajduje się tu w oso- 
bliwszem położeniu. Ludwik Mierosławski nie życzy sobie być
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bron ionym . Proszę m nie nie rozum ieć m y ln ie ; M ierosław ski 
uznaje w ielkość za rzu tu , k tó ry  na n im  cięży w całej swej obszer- 
n o śc i; clice go dźw igać, ale chce także aby jego czynności p rzed ­
staw iono w św ietle p raw dziw em , i aby uznano że d zia ła ł stosow nie 
do swego w ew nętrznego przekonania a n ie w laki sposób, jak os­
k arżen ie  i n iek tó re  dzienn ik i opowiadają.

N ie zwracam uw agi na śledztw o policyine i nie chcęjako oskarży­
c iel przeciw  niem u w ystępow ać. N ie zostały tu odczytane p ro to k u ły , 
a zatem  należy przyznać że dla sądu one nie istn ie ją  w cale. J e ­
dnakże d la  z charakteryzow ania tej czynności w ogó le, dla um - 
kn ien ia  zarzu tu  iż je  obżalow any odw ołuje , m uszę pow iedzieć że 
by ły  prow adzone w trzech językach . P row adzący rzecz u rzęd n ik , 
dziew ięć godzin ciągnął śledztw o; py tan ia  czyniono w języku  fian- 
cuzkirn; zeznania spisyw ano w niem ieckim  ; p ro to k u ł do przyjęcia 
tłum aczono na język p o lsk i; u rzędn ik  sp isujący  p ro to k u ł, nie był 
w stan ie  w ytrzym ać od godziny 9tej z wieczora aż do ran a  -i zasnął 
spokojn ie . Co takie to r tu ry  w ym ęczyły, nie zasługuje na w iarę, 
N ie ma nikogo, k toby z należytą spokojnośeią i uw agą, przez cztery 
godzin bez u s ta n k u , b y ł w stanie odpow iadać.

T y lko  sądowe p ro toku ły  mogą być w zięte za podstaw ę do 
w yroków . P rzyznaję , ja k  p rok u ra to r u trzym uje , że w sądowych 
p ro tokułach  mogą stać- rzeczy nie zasługujące na w iarę , a le  dla 
mojego k lien ta  są one zupełn ie w iarogodne, z w yjątkiem  n iek tó ­
rych  ubocznych rzeczy k tó re  on sam  ob iaśn ia , a  k tó re  tyczą się 
nie jego osoby ale w spółobw inionych.

O skarżenie  w spiera się na  czynnościach policyinych i wiele 
z n ich  nab ra ło  w yjątków . Z  niego są znow u w yjątki po gazetaen, 
k tó re  za organ rządow y uważać m ożna, i tym  sposobem publiczność 
została zbałam uconą.

P rezydujący  przeryw a mówcy u w ag ą , że to nie należy do 
rzeczy.

O brońca odpow iada, że uw aża podniesienie tego p rzedm io tu  
w łaściw em , bo sądzi iż ogólna część A ktu  oskarżenia  nie pow inna 
by ła  być ogłoszoną w gazecie.

Po przeczytaniu n iek tó rych  ustępów  z pow ołanej przez siebie 
gazety przechodzi obrońca do szczegółów skarg i, i tak dalej m ówi: 
L u d w ik  M ierosław ski jes t w posądzeniu , że skoro ty lko  przybył 
do Polski przygotow ał i  zorganizow ał całkow ite pow stanie. Tem u 
tw ierdzen iu  m uszę zaprzeczyć. S ta tu t Tow arzystw a D em okraty­
cznego, k tó ry  najlep ięj pod tym  względem  roztrzyga te  kw estyę, 
pow iada w § 43 :
W  nadzw yczajnych przew idzieć się  n ie  dających zdarzeniach , 

k tó rehy  szybkiego działania , przechodzącego naw et zakres altry - 
bucyi C e n tra lizac ji w ym agały i woli Ogółu w ybadać nicpozwo- 
l i ł y , C e n tra lizac ja  mocną jest wszelkie k roki p rzedsiębrać, 
w szelkie decyzye i rozporządzenia, jak ie  za potrzebne osądzi, 
w ydaw ać, i takowe każda sekeya i członek ściśle dopełn ić są 
obow iązani, pod w arunkiem  iż po ustan iu  nadzwyczajnych oko­
liczności, potw ierdzenie lu b  uchylen ie  C en tra lizac ji w moc 
nadzwyczajnej w ładzy przedsięw ziętych, decyzja  Ogółu zwy­
k łym  trybem  wyrzeeze.
L udw ik  M ierosław ski o trzym ał od C e n tra liz a c ji ra jrozciąg le j- 

sze pełnom ocnictw o , w sku tek  którego mógł rozdawać cyw ilne i 
w ojskow e u rzęd y , w edług upodobania.

Dalej obrońca u trzym uje , że M irosław ski nie znalazł sym patyi 
w kra jach  Polskich pod w ładzą P ru ss zostających, gdzie Polacy są 
z rządu k o n le n c i; że M ierosław ski podług wszelkiego do praw dy 
podobieństw a zm ien ił p lan  wojny w ten sposób aby się n ie  toczyła 
w P russach , lecz w K rólestw ie Polsk iem . Z -manifestu T ow arzy­
stw a D em okratycznego m ogłoby w praw dzie zdawać się że zam iar 
w ojny m usiał i przeciw  P russom  być pow zięty, ale rzeczywiście 
tak nie było. 1 o rzecz pew na, że każdy Polak życzy sobie oglądać 
Polskę w iej sam ej w ielkości, w jakiej ją  niegdyś m ieli jego przod­
k o w ie ,!  oczekuje jak ichś pew nych w ydarzeń ahy p lan  len do sku ­
tku. p r /y  w ieść. Tu ato li dalej jak  do życzenia nic p rzy sz ło ; w y­

konanie było obliczone na te ty lko  części, k tó re  do P ru ss nie 
należą. Co do in stru k cy i na k tó re  pow ołuje się  p ro k u ra to r , te 
przenoszone siad  do K rólestw a Polskiego i napow ró t, przerobione 
zostały ; lam  nic w iedziano o zam iarze pow stania w P oznańskiem , 
a pragnąc by tu  całej Polski n ic naturalniejszego że stosow nie do 
życzeń przem ieniono in s tru k ey e , lecz to oskarżonych obciążać 
n ie  m oże. A le rozszerzanie s ię  nad  tym  szczegółem uważam  za 
zbyteczne , bo oskarżony  czyn pozbawiony je s t znam ion w edług 
których przywiedzione przez P ro k u ra to ra  praw o stanow i karę , bo 
po 1. Kiedy P ro k u ra to r  u trzym uje , iż działano przeciw  Prussom , 
obowiążanym  je s t dowieść że ku tem u a nie innem u celowi zm ie­
rzało  usiłow anie; 2 . aby obw iniać o zam iar zaburzenia porządku 
publicznego w P russacli istniejącego , trzeba było dow ieść żc in ­
stru k ey e  isto tn ie  do tego prow adziły , i że środki gw ałtu  w tym 
celu użytem i by ły . Z brodnia stan u  (H ochverrath) je s t przestę­
pstw em  , k tó re  i na dzieciach karać m ożna. G dyby w ysoki sąd 
samo życzenie chciał karać-, to w takim  razie grzechy dzieci 
i potom stw a ty ch , co odnoszą korzyści i używ ają ich z rozbioru 
1 77 2 r . kara łby  na obżałow anych. Cały zarzut , k tóry  obw in io­
nych dosięgnąć może je s t ten  iż m ieli życzenie.

O bstając przy tern , że zam iar nie by ł przeciw  Prusom  w ym ię1* 
rzony, następnie przeszedł obrońca do drug iej cechy zbrodni k ra ju , 
a m ianowicie do gw ałtow nej zm iany form y rządu , i u trzym ując że 
to n ie było na celu , tw ie rd z ił, iż zbrodnia stan u  n ie m iała m iej­
sc a ;— odryw ać, m ów ił, część k ra ju  od państw a, n ie  je s t  to b y n a j­
m niej zm ieniać w niem  form ę rządu. Inaczej trzebaby p rzy zn ać , 
że i oderw anie półm orgi ziemi byłoby gw ałtow ną zm ianą całego 
rządu, a tego tw ierdzić  w żaden sposób n iem o żn a . Od r .  1815 
przy  regu low aniu 'g ran ic  z K rólestw em  Polskiem  nad Prosną, o d ­
padł od P russ niejeden kaw ałek z ie m i, a przecież rząd nie doznał 
żadnej zm iany. Dalej obrońca ro zb ie ra ł tw ierdzenie  p ro k u ra to ra , 
że przestępstw o samem rozpoczęciem czyizności za spełn ione uw a­
żane być w inno , bez w zględu na to czyli zostało spełnionem  lub 
n ie. O bstaw ał przylem  że tylko to , co je s t  w ykonalnem  rr.oże być 
uw ażane za spełn ione , ale n igdy co się  w ykonać nie d a .. .

L . M ierosław ski urodzony we Francyi je s t eudzodziem cem , jak  
to sam P ro k u ra to r  w yznaje: Praw o karn e  krajow e w § 91 w yraź­
n ie m ó w i: um yślne działanie  p o d d a n eg o , przez k tó re  państw o, 
lub  jego naczelnik by łyby narażonym i, je s t zbrodnią  s ta n u . » 
Ustęp len umieszczonym je s t na czele rozdziału  stanow iącego o 
zbrodn iach ; należy zatem zauważyć że ty lko  poddani m ają obo­
wiązki względem k ra ju  , ale nie cudzoziem cy; ci osta tn i w edług 
tego praw a za zbrodniarzy  s ta n u  uw ażanym i być nie mogą; a n a ­
stępnie M ierosław ski karom , praw em  w skazanym  ulegać n ie może; 
i jed y n ie  postępując w edług przepisów policyjnych , należy go 
do F rancy i odesłać. W  końcu, w tych słowach w yraził się o b ro ń ­
ca : « O dw oływ ano się  k ilkokro tn ie  do sym patyi na korzyść o b ­
w inionych. W yznaję że lu d  Polski przez sw oje nieszczęścia i b łą­
kanie  się po obcych krajach zasługuje na sym patyę . N iedaw no 
tem u mówcy krajow i odzyw ali się z try b u n y , k tó ra  wzniesiona 
by ła  m iędzy m uram i lego m iasta i ośw iadczyli sym patyę , która 
w cichości zyskiw ała poszanow anie. N ie odw ołuję się wszakże na 
sym patyę bo m usiałbym  przyjąć i an typ a ty e . Nie sym patya ani 
an typatya, ale praw o niechaj będzie sędzią.

Po m owie assessora M eyera, k tó ra  trw ała  przeszło godzinę. 
P ro k u ra to r  jeszcze raz w yjaśniał punk ta zaskarżenia, które m o­
głyby być źle lu b  w ątpliw ie zrozum iane.

N astępnie Prezydujący ośw iadczył, iż w o lno jest M ierosław skie­
mu przym ów ić się  w języku  francuzkim . Zapał ożyw iony uczu­
ciem m iłości d la  Polski, płynność m ow y, loicznosć rozum ow ań, 
w ykład  zasad i pojęć M ierosławskiego, w zbudziły  w ielk ie  i powsze­

chne w rażenie.
O godzinie 2 1/2 Prezydujący przerw ał mowę M ierosław skiem u, 

i solw ow al posiedzenie*



68

1N ST R U K C Y A  D L A  K O M ISSA RZY  I O FIC E R Ó W  O K R Ę G O W Y C H .

I . Instrukcya d la  K o m issarzy  Okręgowych.

1.) Władza rewolucyjna jest  jedna ,  absolutna i przez man- 
dat sprzysiężcnia zapewniona. Oprócz tej najwyższej władzy 
wszelkie urzędy będę wprost przez nią wyznaczone.

2 .)  Rząd mianowany przez sprzysiężenie odnawiany bę ­
dzie  i modyfikowany w skutku woli większości członków 
l tządu ,  przez usuwanie pojedynczych członków i zastępowanie 
ich innymi. Składać się będzie najwięcej z siedmiu a najmniej 
z pięciu członków. Rząd ten nie może z łona swego usunąć 
więcej jak jednego członka na raz.

3 .)  Rząd ten jako wykonawcza i prawodawcza zarazem 
władza, stanowi prawa i wykonywa je  przez swoich u rzędn i­
ków.

4 .)  Polska rewolucyjna pozostanie pod absolutną władzą 
tak ukonstytuowanego rządu dopóty, dopóki we względzie 
swego jeograficznego i politycznego położenia od wszelkich 
zewnętrznych i wewnętrznych nieprzyjaciół równie jak od 
niebezpieczeństwa kontrewolucyi uwolnioną nie zostanie. Sko­
ro Rząd oba te cele osiągnie , zwołany zostanie sejm norm al­
ny, k tó rem u odda władzę i pozostawi uozganizowanie kra ju  
we wszystkich gałęziach.

5.) Powstająca Polska podzieloną zostanie we względzie 
jeograficznym i administracyjnym na pięć wielkorządztw, 
jakoto : Prussy i W. Ks. Poznańsk ie ,  obie Galicye, Rusie, 
Litwę i Polskę Kongressową. Do każdego z tych wielkorządztw 
przeznaczony będzie w ie lkorządca , jako pełnomocnik rządu ,  
przez tenże rząd mianowany i przezeń mogący być zraie-  
miany.

K ażde w ie lko rządz lw o  dz ie l ić  się będz ie  na  okręg i ,  k tó ry c h  
g ra n ic e  s tanow ić  b ędą  dzis ie jsze okręg i ,  obw ody  i pow ia ły .

N acz e ln ik iem  o k rę g u  będz ie  k o m m iss a rz  o k ręgow y ,  k tó rego  
w ie lko rządca  rządow i do  po tw ie rd zen ia  p rz e d s ta w i .

K ażdy  okręg  dziel ić  się będ z ie  znow u na g m in y  p o d ł u g  d z i ­
sie jszego ich o z n a c z e n ia ,  k tó rych  nacze ln ikam i b ę d ą  w ójc i ,  
i k tó rzy  p rzez  kom issarzy  i w ie lkorządców  r z ą d o w i  do  p o ­
tw ie rd z e n ia  p rzed s taw ie n i  będą .

6 . )  Dla u t r z y m a n ia  p o rz ą d k u  w re w o lu c y i ,  w ie lkorządca  
w każdej p ro w in c y i  m ia n o w a ć  będz ie  d w ó c h  je n e r a ln y c h  i n ­
sp e k to ró w ,  k tó r y m  p rz y d a n e  zostaną w ład ze  po l icy jn e ,  i k t ó ­
rzy  albo  sami osobiście, a lbo  p rz e z  p o d w ła d n y c h  sobie u rzęd n i ­
ków w szys tk ie  o b w o d y  ob jeżd żać  i p i lnow ać  b ę d ą , iżby i n -  
s l ru k cy c  rew o lucy jne  w y k o n y w a n e  b y ły .  R iszerzać oni p o ­
w inni pow stan ie  we w szystk ich  m ie j s c a c h ,  w k tó rych  takow e 
wolą  rządu  w y w o łan e  n ie  z o s ta ło ,  p r z e ła m y w a ć  wszelki o p ó r ,  
p rzed s taw ia ć  najw yższej  w ła d z y  wszystkich zb acza jących  
z d rogi rew o lu cy jn e j ,  i tych  coby  p rzez  n iep o s łu s zeń s tw o  lub  
naw e t  p rzez  o b o ję tn o ść  w b r e w  p ra w u  postępowali  p rzed  t r y ­
b u n a ł  r ew o lu cy jn y  od sy ła ć .

7 .)  Przy każdem wielkorządztwie ustanowiony będzie przez 
wielkorządcę nieustający t rybunał  rewolucyjny lń  instancyi, 
składający się z pięciu osób. T ry b u n a ł  ten przedstawiać bę ­
dzie wyroki swoje rządowi do zatwierdzenia . Życzyć należy 
iżby rząd postanowił sąd najwyższej instancyi,  któryby naj­
wyższą władzę w wydawaniu decyzyi ostatniej instancyi za­
stępował.  Komissarze obwodowi bąrlą de facto  zarazem r e ­
wolucyjnymi sędziami pokoju. Każdy ktohy odmawiał posłu ­
szeństwa rozkazowi urzędnika powinien być z pod opieki pra­
wa wyjęty.

8 . ) ” P o d s ta w ą  ad m in is t r a c y i  rew olucy jne j  j e s t  o k ręg .  N a d e r  
w ażną j e s t  p rz e to  rzeczą ,  iżby  kom issarze  okręgow i j a k  n a j ­
dok ład n ie j  sys tem  r z ą d u  rew o lu cy jn eg o  pojęli  i lakowy we 
wszystk ie  ga łęz ie  a d m in is t r a c y i  swoje j w prow adza l i .

9.)  W ybuch.
W je d n y m  i ty m ż e  sa m y m  d n iu  i o je d n e j  i te jże samej g o ­

dz in ie  pow stan ie  c a ły  n a ró d  w sposób n a s tęp u jący  :

Pow stan ie w  gminach.

rząd . W ójt wybierze z grona jej zdolnych do noszenia broni i 
wyśle swój oddział pod dowództwem  wojskowego do miasta 
okręgowego, czyli to będzie już lub nie zajęte przez powsta­
nie. W ostatnim razie uzbrojona i najpierwej występująca 
gmina będzie wzorem dla wszystkich innych gmin tego okrę­
gu, adowódzca jej wszyslkiemi innemi dowodzi.  Po zebraniu  
się nastąpi ogólne uderzenie na miasto. Gdyby to uderzenie 
nie udało s ię ,  wówczas kommissarz okręgowy, który powi­
nien być ciągle pośród uderzających ohecny, prowadzi całą 
uzbrojoną siłę okręgu na inny przez siebie wybrany punkt  te ­
goż okręgu. W pierwszym p rzy p ad k u ,  jeśli miasto okręgowe 
skutkiem zręcznego natarcia  lub oblężenia opanowane zosta­
nie, komissarz okręgowy zrobi wszelkie potrzebne rozporzą­
dzenia :

a) Iżby miasto zewnętrznie obwarować;
b ) Rozdzielić uzbrojoną siłę i
cj Uorganizować rewolucyjnie  wszystkie pozostałe żywioły, 

jakie mieć będzie pod ręką. [d. c. p .)

W IA D O M O Ś C I I  D O N I E S I E N I A

Z nadgranic polskich d. 4 sierpnia .  Mówią że teraźniejszy 
podział królestwa polskiego na pięć gubern ii ,  zmieniony zosta­
nie i że w miejsce pięciu , utworzone będą trzy gubern ie .  
Jeżeli wiadomość ta sprawdzi się , będzie to jedna  oznaka wię­
cej wcielenia królestwa do Rossyi;  ponieważ wcielenie to n i ­
gdy nie nastąpi od razu , jednym  ukazem, lecz zwolna, dopó­
ki trzy gubernie  nie zamienią się w jedną  , czego spodziewać 
należy po zasadach administracyi w Rossyi. [Gaz. P o zn .)

—  Gazeta Berlińska Zcinlungshalle  donosi z Krakowa,  iż 
Uniwersytet Jagielloński który już tyle doznał odmian, obecnie 
dozna jeszcze jednej ale n iezmiernie wielkiej. Słychać bowiem, 
że nietylko język niemiecki ma zostać językiem naukowym , 
ale nadto że zniesione będą wszystkie wydziały wyjąwszy m e­
dycyny i filozofii. [G a z. P o zn .)

— W ciągu processu więźniów Poznańskich , wypuszczony 
został  na wolność ksiądz Cielsdorf. Po wysiedzeniu osiemna­
stu miesięcy więzienia, Sąd Berliński uzna ł  go n iew innym .

— M erku ry  S zw a b sk i i d .  14 h. r .  podaje co n a s tęp u je :  
Donoszą nam zeS tyryi  iż odmawianie pańszczyzny nadzwyczaj 
upowszechniło się w G ó rn e j-S ty ry i .  Do tego dodać należy iż 
od dawna wieśniacy przestali płacić dziesięciny. W tym stanie 
rzeczy Rząd A u s try a ck i , który dotychczas nieprzedsięwziął 
żadnych środków dla zaradzenia tem u,  zmuszony jest teraz 
ich użyć i w tym celu przygotowuje  nowy pa tent .  Nie zby t  d a ­
wno w Kadollz chłopi wypędzili z domów swoich panów , ja- 
koleż ich urzędników nie robiąc im nic złego.

—  Na posiedzeniu sądu Berlińskiego około 400  słuchaczy 
jest codziennie przypuszczanych , nie licząc w to oddzielnych 
siedzeń w których się mniej więcej 00  osób mieścić może. 
Niezmierne koszta jakie ten process pociągnie za sobą , zaspo­
koi rząd Pruski z owycti znacznych kar pieniężnych, na jakie 
uwięzionych Polaków sk a ż e ,  w m niem aniu  że tym sposobem 
najskuteczniej polskich patryotów osłabi.

( G azeta B ruxelska  N iem .j
—  Dnia 23  lipca r .  b. król Pruski wydał  rozkaz dotyczący 

jawności obrad reprezentantów miast.  Rozkazem tym dozwo­
loną jest jawność obrad reprezentantów miejskich we wszyst­
kich miastach, w których zaprowadzono o rdynację  z dnia 19 
listopada 1808 r . ,  jeżeli się na nię zgodzą magistrat i rep re ­
zentanci i o tern doniosą rządowi. [G az. P o z n . )

Skoro tylko sprzysiężeni uwolnią się od swych ciemiężców, 
zgromadzą całą  ludność gm iny i oddadzą ją  wójtowi pod za- W  D R U R A R X I  L .  M A R T I N E T ,  P R Z Y  UL . ICT  l A C . O R ,  3 0 .


